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A v i g n o n  x Y a u c l u s e .
(Z, po d ró ży  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  P a ż d z , 18 2 1 . )

W ilgo ć , zimno i błota, tak bardzo 
unieprzyiemniały mi drogę z L u g d u n u  
d o A v i g n o n ,  iż mimo figo w y ch i o liw 
nych drzew, które wszędzie przy g o ś c i ń 
cach, gdzie tylko m g iy gęstćymc było, spo
strzegałem, a niekiedy— część drogi bo
w iem  piechoto odbyłem — nawet spoczy
wałem  pod niemi, w padały mi dość często 
m y śli, któreby podróżuiącemu w  pięk
nych kraiacb południa obce bydź powinny. 
W szakże wyznać należy iż do ich rozpę
dzenia dosyć byłoby, aby słońce zabłysło. 
Przebywszy w  P a r y ż u  m gliste i dżdży
ste lato , ł , odziewałem się pogodnóyie- 
sieni. — Dzięki Bcgu za to , b ez ‘ tćy 
bow iem  polepszenia nadziei, złe byfo
by mi nieznośnićyszćm; z tćy przyczy
ny gotów iestem stanąć w  obronie 
wszystkich proroków , którzy tylko szczę
ście w ró żą , chociażby im doświadcze
nie i rozum sta*iy naprzeciw.

D o G h a l on nad S a o  ną iadąc dy
liżansem , przedstawiłem sobie w  du
chu wielką ową przestrzer’ , między S a- 
Oną a M a r n ą , i  zapus'ciłem si.ę, ile iazda 
dyliżansem dozwalała, w  historyczne ma
rzenia. B /łem  nieiako obecny pochodowi 
hord A t t y l i  podczas dżdżystćy nocy, 
a gdy okolicę na chwilę bladem swiat- 
fem  xiężyca oświeconą dnyrzafem , 
w padł m i na myśl ów prorok, który o 
kościach biafych na pewney dolinie ru
szać się maiących wspomina. "Wieleż 
to krwawych bitew od czasów A t t y l i  
stoczono na tćy przestrzeni! gdyby w  
°w ych wiekach A e t i u s  nie był pobił

H unów , K a r o l  z A n j o u  Anglików 
a Sprzymierzeni N a p o l e o n a ,  byłaby 
Historyia daleko odmiennieysza, iakią dziś 
nasi dzieiopisarze poaaią.

Poymiesz łatwo przyiacielu f że po
dróżuiącemu w  marzeniach czas i miey- 
sce szynko ulatuie — dla tego nie zadzi
w i c ię , że iuż usiadłszy na ckręt w  
Ch a 1 o n nad S a o n ą , z pędem wody 
płynąłem  aż do L  u g d u  n u , gdzie z nie
małą radością pow itałem  R o d a n .  W  
zwierściadłach iey czystych nurtów u- 
kazały mi się dawno znane góry, fale 
iey , oblewały niewzruszone skały które 
od Furka aż do morza sięgały.

Zoczywszy z brzegów R o d a n u  
M o n t b l a n  c, u czu łem \v  sobie w zru
szenie do opisania niepodobne. Nie iest 
to w praw dzie góra z rzędu naszych 
p ićrw szych , iednak się do nich zbli
ża. Z L u g d u n u  chciałem do Mo n t -  
p e l i e r  pieszo podróżow ać, lecz iuż 
w  pierwszych dniach oodróży przemo
czył mnie wskroś deszcz, a wiatr led
w ie sukien nie zerwał. Przebiegłem te 
okolice bardzo wygodnie i  tan ij, nay- 
muiąc za kilka sous kraiowym zwycza- 
iem jednokonne w ózeczk i, taki podró
żowania sposób lepszą nadarza zręczność 
poznan a kraiu i onego m ieszkańców , 

.iak dyliżansem iadąc, lub w  paradnym, 
powozie. Przebyłem nareszcie wszel
kie n iew czasy , a pierwsze słońca pro
mienie , rozpędziły, iak iuż namieniłem, 
trwożliwe myśli. Takićy rozmaitości 
kształtów i kolorów w górach, skalach, 
pagórkach i rzekach, iaka z dawnego 
Papiezkiego pałacu w  około oko zaymuie 
nif widziałem nigdzie oprócz Szway-



370  —

caryi. G łówne kolory żyznych n i w , 
są : niebieskawa zieloność oliwnych drzew 
i czerwoniawo żółty iesienny liść win- 
nćy m ac icy , które gdzie niegdzie ciem
na zieloność wyższych drzew morwo-* 
w ych w zdłuż gościńca szczepionych 
przeplata. Częstoteż wznoszą się z po
między drzew , rozrzucone domy ota
czających, posępna cyprysy, pod któ- 
remi figowe drzewa; a tuz znowu zielone 
wyższemi krzewy upięknione niwy. 
D i i r a n c e  i S o r g u e  płynące od V a u- 
c l u s e  i R h o d e n  wieloma odnogami, 
przeryw aią w  różnych mieyscach zielo
ność, a wzdłuż ich brzegów  wznoszą 
się topole i olchy. Praw y brzeg R o d a 
n u  przeciw legły A v i g n o n u  iest ska
listy , a góry i skały tuteysze są przy- 
naymniey ze swego kształtu ważne — i 
maią podobieństwo Szwaycarskich — za
prawdę widok ich upaia mnie nie małą 
rozkoszą. Od północy odgranicza się w i- 
dnokręg pokrytą lasem górą M o n t  V en- 
t o u r ,  od wschodu nagiemi i skalistemi 
pagórkami S a u m a n e  i C a v a i l l o n ;  
tu iuż widać dolinę z którćy S o r g u e  w y
tryska i na którćy leży V a u c l u s e  ; al
bo przynaymnićy tak się zdaie, gdy ią 
nam  pokazuią. W ystaw  sobie ieszcze 
w ięcćy rozrzuconych po skałach g ru z , 
ku północy M o m a s  i M o n d r a g o n ,  
ku południow i C h a t e a u r e n a r d  i in
ne, które ciągnącćy się aż ku morzu 
równinie nieiakióy żywości nadaią; tuż 
blisko A v i g n o n  naprzeciwko rzeki, 
twierdza V i l l e n e u v e  i różne inne pod 
nogami masz miasto z rozmaitemi szcze- 
góinieyszemi z starożytności budow lam i, 
R h o d a n  z rzymskim zerw anym  mostem 
i  dw om a nowemi drewnianemi; doday 
niezliczone mnóstwo ludzi, osłów  i o- 
k rętów ; za tobą posępne mury sta
rego papiezkiego pałacu z oknyma o- 
patrzonemi kratam i, za któremi kilku 
"Więźniów ięczy , a ieden z nich gdy za
chodzi słońce w  szczególnieyszych tonach 
w yspiew uie; krucyfix udzielaiący odpus
ty, na którym pełno darunków: »exvotis« 
pozawieszano ; w  około tegoż klęczących 
żebraków , a będziesz miar nie naygor-

sze zarysy tego wielkiego obrazu, — 
zwróć tćż m yśl i na przeszłość, którą 
te przedm ioty równie , iak i terazniey- 
szość w idziały , pćzebiegmy myślą czasy, 
które te mury przetrwały ; lecz. odwróć 
wzrok sw óy oa tych zgróz i okropno
śc i, które za dni naszych to miasto 
krwią zbroczyły. — Ale dokądże się za* 
pędzam! iuż nocne ciemności pokryły 
ziemie — m iiam  w ięc ciemno błękitne 
niebo i słońce i obłoki.

Zaprawdę ten Papież, który tu mie
szkanie sobie obrał, m usiał bydź n iepo
spolity mędrzec! między brzydkiemi no w- 
szem i dom am i; wązkiemi ulicami m ia
sta , iakaS gdzie niegdzie budowla nader 
rzadko niby brylant iaśnieie, odszczegól- 
niaiąc się , choćby też portykiem tylko, 
sklepieniem okien, lub gzym sem , co 
przypomina, że tu kolóbka budownic
twa włoskiego. K ościoły , naywiększey 
części w  dziwnym Gotyckim stylu budo
wane. Szkoda że nie m ogłem  do żad
nego w eyść ; zamienione bow iem  w  m a
gazyny. Musiałem więc na tćm poprze
stać, żem  się przez okna pięknym ko
lum nom  i łukom cokolwiek przypatrzył. 
Osobliwością tuteyszą, którćy w  żadnj .n 
kraiu nie uważałem, iest kościół, im ien
nie : »Kościół Boga« zwany. * )

( Dalszy cięg następi. )

P o r ó w n a n i e  K o n s t a n t y n o p o l a  
z P e t e r s b  u r g i e m .

(Dokończenie.)
K o n s t a n t y n  rów nie iak i P i o t r

przenieśli z polityki sw oie stolice na in
ną część k raiu , lecz do interesuiących 
badań może ta uwaga być powodem , że 
Imperator R z y m  u starał się oto, by sie
dlisko swoiego Cesarstwa urządzić na 
sposób azyiatycki Car M o s k w y  sw oie n*

* )  Czy to tylko kościół  ten nie iest p o ć  tytu
łem : zmartwychwstania Pańskiego , j  <jla 
tego  zow ie  się po f r a i c u z k u ,  lE g lis e  
D ie u , tak iak i Św ięto  zmartwychwstali!*  
ffćte D ieu  nazywa s i ę ?
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sposób europeyski. Daw na rosyy tka siedzi
ba w ładców  miała zupełnie postać w scho
du ; przepyszne pałace stały tam tuż 
przy ubogich chatkach, ulice były nie
regularne, wąskie i błotniste, życie mie
szkańców , po części ich stróy , ile tego 
klimat pozwalał i cała okazałość 
możnych była zupełnie wschodnia. 
P i o t r  nauczył się w  swoich podróżach 
oświaty europeyskióy, poznał europey- 
skie amieiętności i sztuki; m iał przeto 
zamiar z zupełnie prawie aziatyckiego 
państwa zrobić europeyskie. luneiesz- 
cze powody nakazywały m u wykonać 
proiekt założenia nuwćy sto’icy na fin- 
łanckiśy cdnodze. U tw orzył nowe zu
pełnie europeyskie miasto podług nay- 
nowszego stylu i naypieknieyszego sm a
ku, a plan ton tak przepysznie następcy 
P i o t r *  w ykonyw ali, że ze wszystkich 
wielkich miast świata tylko B e r l i n ,  
L o n d y n  i F i l a d e l f i a  m ogłyby być 
porównanemi z P e t e r s b u r g i e m  co 
do szerokości, regularności i piękność? 
ulic, i w e względzie na wielorakie dzie
ła  nowego budownictwa uporządkowa
ne w  iedną piękną i barmoniiną całośc. 
Żadne zaś z Tych z now ćm  rosyyskićm 
siedliskiem Carów nie może być zupełnie 
w  równi położone. Teraznieysi miesz
kance miasta W ielkiego P i o t r a  nosząż 
na sobie ieszcze acz tieńiakiorientalizmu' 
Niepanuiesz między niemi zupełnie euro
peyski sposób żyćia, i niepostrzegamyż w  
czasie ninieyszym. na tćm mieyscu nay- 
Wyższego stopnia zachodniego ukształ- 
cenia ?

Przeci wnie stary R z y m  m iał na 
Sobię piętno i charakter dawnego euro- 
peyskiego miasta ; lecz no wa stolica wy- 
staw iona na brzegach pof - aziatyckich 
B o s f o r u  została siedliskiem wschod- 

rozwiązłości. Rzym ianie ząparli 
się rzymskich obyczaiów , a ich Cesa
rze stali się wkrótce wschodnimi despo
tami. W tedyto A p o l o  i M i n e r  w  a 
Uciekli w  towarzystwie muz i gracy y 
ze stolicy P aństw a, którćy upadek zda
wali się sami Boguwie poprzysięgać, 
harezcie przybyły hordy otomańskie

do  bram dawnogo tak dumnego ce
sarskiego siedliska upadłego państwa 
Rzymian i w ygnały swoiem i buńczuka- 
kam i pozostałe zabytki starogreckićy i 
starorzymskićy ośw-aty. W spaniały 
K o n s t a n t y n o p o l  tworzy teraz m ię
dzy bogatą w sztuki przeszłością i dzi
kiego barbazyństwa teraznieyszością, nay- 
nędznieyszy kontrast.

Obiedwie te nowe -stolice K o n 
s t a n t y n o p o l  i P e t e r s b u r g  tćm  
są podobne do sieb ie , że kosztem daw 
nych przyozdobiły się w  przepych i w  
piękność. Tego wszelako nie m ogły ni
gdy zapubiedz j ażeby dawnym stolicom 
odebrać zupełnie pierwszeństwo. Ostat
nie te , chociaż przytomność rządców 
była od nich daleną, uw ażał każdy za 
prawdziwe stolice Państw a i iako po
dobne słusznie szanował. Ani siary K o n 
s t a n t y n  o p o ł  staremu R z y m o w i  
ani nowy P e t e r s b u r g ,  nie m ógł w y
równać wielkością , obwodem i ludno
ścią M o s k w i e  tćy dawnćy stolicy, 
gdyż znaczna część wyższych Sianów , 
bogaczów i m agnatów mieszkała zawsze 
w  ostatnićy. Z odmianą stolic zmieni
ło  się równym sposobem i nazwisko na
rodów. Z rzymskiego Państw a stało się 
Państw o grecko - rzymskie a Moskiew
scy Carowie, przekształcili się na rosyy- 
skich Cesarzów. Nazywanie narodów 
podług stolic R z y m u  i M o s k w y  od
tąd zaczynało być codzień rzadszćm.

"Wieksze iest podobieństwo tycn o- 
budwuch miast zważaiac na ich poło
żenie. Obadwa były prawie w ybudo
wane na końcu państw , których przed
staw iały siedlisko; obadwa na granicy 
Europy i A zy i, a podnozka wielkich 
odnóg , od natury na to przeznaczone , 
ażeby nie tylko były głew nem i miasta
mi i stolicam i, ale także i mieyseami 
wielkiego handlu. Lecz w  tem posta
nowieniu, lakże daleko iest przewyższone 
miasto leżące na południc . ym B o s f o 
r z e ,  od miasta leżącego na ws.choclmepi 
iezi^rze okrzepłćy północy

)(2
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Z e  L w o w a .  —- Gazeta  Lw ow ska z d. 29.  Ma-  
ia doniosła o uroczystości akademickiey, pod
czas którey W y d z i a ł  inedyczno - chirurgiczny 
Uniwersy te tu  L w o w s k ie g o , p r z e z  wystawę 
portretu  Doktora K r a u s n e h e r a ,  założy
ciela tuteyszego anatomicznego muzeum i 
wys ł uż one go  P r o f e s o r a ,  z ł o ż y ł  mu pu b licz
ny hołd szacunku i w dzięczności .

D o s y ć  iest  ws pomnieć  o r z e c z y ,  aby oka
zać  uważnemu c zy te l n ik ow i ,  iż zasługi  p o 
łożo no  dla nauk i um ie ie tnośc i , zoayduią u 
nas zawsze  w  zaszczytnem onych uz na n i u , 
swo ię  nagrodę.  T y m  czasem udz ie lamy  na
desłaną nam niedawno m o w ę ,  miana p o d ó w 
czas prz ez  Pro fesora  S t e c h e r a  de S e b e -  
n i t z ,  i drugą dziękczynną Doktora  i  P r o f e 
sora K r a u s n e k e r .

M o w a  p i e r w s z e g o :

^W ewnętrzne przekonanie ciągłego 
zadosyćczynienia powołaniu swoiemu , 
iest powszechnie uznane za naywiększą 
nagrodę, o którą ubiega się mąż praw 
dziwie godny; bo wi e ,  iż wszelki za
wód człowieka , bez względu na w aż
ność lub lichość iego wpływu, pomnaża 
dobro pow szechne, będące iedynym ce
lem społeczeństwa ludzkiego, spoionego 
w ęzłem  tow arzystw a a przez ustawy 
praw a ziednoczonego. Lecz przekona
nie, żeśmy granic pow ołania naszego 
nigdy na małą skalę nie m ierzyli, ale z 
zupełnein poświęceniem się taką nadaliś
my im rozciągłość , iżby skutki usiło
wań naszych, były wiecznym pomni
kiem  , korzyści, ieszcze dla potomnych 
zapew niającym ; takie przekonanie, iest 
w ięcóy, niż nagroda; iest zbawieniem, 
którego nie zabierzemy do grobu , które 
trwa przez liczne pokolenia , które urze
czywistnia zacność duszy, i które czuć, ale 
nie opisać, uznać, ale nie nagrodzić się 
daie.«

»Jakkolwiek w ięc to pewne skut
ków  swoich wewnętrzne przekonanie, 
ta czysta szlachetnych usiłowań nagro
da , iest daleko w yższą od tć y , którą 
sław a współczesnych i pióro potomnych 
rozgłaszać, czyny urzeczywistniać mogą. 
i od którćy tćm wewnętrznćm przeko
naniem  nagrodzony, w  skromnćm po
mieszaniu odwraca swoie oblicze; toć
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one dis tego ani współczesnych, ani po
tomnych nie uwalnia od męknćy pow in
ności dziękczynienia, które w sercu 
odbierającego, w łaśnie, że go dobro po
wszechne tak mocno obchodziło, prze
konania tego wprawdzie nie powiększa, 
wszakże m u słodką roskosz przynosi 
równie tym , którzy mu te dzięki skła
dają.*

»Niechże to , com powiedział, uspra
w iedliw i szanowne Zgromadzenie, któ
rego zeyscie się, cały W ydział naukowy 
medyczno - cnyrurgiczny naszćy akade
mii, przy ograniczonych siłach z wdzięcz
ności uznat godziwćm, a nawet za sw o
ię powinność poczytał, by uświetnić u- 
roczystość , która nienaśladowanóm pięt
nem czystości zam iaru naznaczona, do 
rzędu nayświetnieyszych obchodów na
szćy akademii należy. T a uroczystość 
wskazała mi zaiąć mieysce, z którego 
m ów ić , poczuw am  się bez wątpienia 
do naypićrwszćy pow inności, lecz nay^ 
mnieyszą da tego czuię w  sobie udolność.*

»Prawda, a nie uprzedzenie, nakażu- 
iem i podnieść głos w  rzeczy umieiętności 
lekarskićy i lćkarskiego zawodu i w yka
zać równie ićy w ażność, iak z nią po
łączone trudności: Ciężkióm zaiste iest 
zrzeczenie się wszelkich sw obód; trapią
cą nieustanna troskliwość o cierpiących, 
w zyw aiących pom ocy, którzy nieodstę
pnie śledzą kroki lekarza ; okropną ko
nieczność poświęcenia zbyt często w ła
snego życia, dla ocalenia życia drugiemu; 
straszną i dręczącą chwilą śmierci cho
rego, która z niewyGzerpanćy sztuki le
karza w  sposób bolesny i upakarzaiący 
szy d z i! — bo czczćm i szalonem iest uro- 
ienie, by człowiek ukształcony^ a za
tem nie tylko fizycznie uważany i nie- 

rzerwanie pośród nędzy ludzkiey błą- 
aiący się, ludzkość od siebie odtrącał—" 

lecz w zniosłe są uczucia lekarza prze
konanego , że łzy rospaczy otarł, cićr- 
pienia uśm ierzył, lub w ydarł śmierci 
ofiarę, na krórą oboiętnie czekała. Żad
na zapłata nie może stanąć w  równi 
obok tćy nagrody, bo tćy ona zmnićy- 
szyć nie zdoła,«



»Ta iest bezpośrednia prawdziwego mi sztuki lekarskiey pokonane bydź mo- 
lćkarza zasługa dla ludzkości i iedynćm gło, dowodzi wreście owe dzielne przy- 
wynagrodzeniem iego , za owe gw ałto- łożenie się do zaprowadzenia krowinki 
wne a częstokroć nawet znieważaiące w  tey znakomitey prowincyi Austryiac- 
pociski, które odbićra.* kiego Cesarstwa ; a nakoniec , dowodzi

»Jego pośrednią zasługą dla dobra g ł ° s powszechny, który iest głosem  
powszechnego, iest umieszczenie go w  B o g a .!*
gronie urzędników publicznych, gdzie »Pośredma zasługaT w oia,iestzasłu- 
albo obowiązki urzędnika zdrow ia, albo ga iako nauczyciela w  wydziale lekar- 
publicznego nauczyciela sprawuie. Jest skim  tuteyszego uniwersytetu. Katedra 
to prawda stwierdzona przez czas i do- ąnatom ii, ta podstawa całey umieiętno- 
świadczenie i tylkobym niepotrzebnie u- ści lekarza, od W fadz nay wyższych To- 
trudzał W as szanowni m ężow ie, gdy- bie poruszona, tylko pod Tw oią opieką, 
bym rozwlekłą gadaniną o ićy istocie przy Tw oiey znaiomości rzeczy i przy 
przekonywać W as usiłow ał. T w oiey  gorliwości m ogła w  tym na-

»A więc lekarzowi, który hezpośred- der ograniczonym dla sztuki zakresie 
nio iako lekarz, a iako urzędnik publicz- czasu uczynić te postępy, których by- 
ny pośrednio , żyiąc wyłącznie dla do- liśmy św iadkam i.«
bra powszechnego, działa bez wytchnie- »Tylu  sprawiedliwie teraz w sfaw io-
nia aż do poźnćy życia sw ego iesien i, nych lekarzy, nabyło pierwszych i ob- 
i na tćm szlachetnem działaniu, nagrodę szćrnych wiadomości z nauk Tw oich , 
powołania s wolego zasadza, należy wyczerpuiących umięiętność sztuki, któ- 
naysprawiedliwićy głośne iego zasług rćy poymowanie ułatw iłeś im , podaiąc 
uznanie, wdzięczność, szacunek i uwiel- ich zm ysłom  w łaściw e oney przedmio- 
bienie.» ty, by ie naocznie rozpoznawać m ogli.«

»Szanowny Mężu ! którego wizeru- ^Potworzyłeś lekarzy , potworzyłeś
nek my dziś przywłaszczamy sobie, po- nauczycieli , którzy przeiąwszy nauki 
z w ó l, abym w  krótkich słowach, które Tw oie , nietylko umieli z nich pożytecz
nie będąc czczem brzmieniem nikczem- nie korzystać w  obszernćm polu do- 
nego pochlebstwa, wielkomyślnego u- s'wiadczenia, ale nadto każdy ie ze sw ćy 
czucia Twoiego urażać nie pow inny, katedry rozkrzewiać u siłow ał.* 
w ynurzył yv obliczu m ężów tak wyso- »Lecz i tu czynny popęd T w óy  po
cę zasłużonych i równie szanownych, mnażania w  nieskończoność dobra po- 
uczucie nigdy niezatartego w  pamięci w szechnego, nie znał granic przerw y; 
naszćy wysokiego szacunku i nie wygaś- zbiór rzadki , iak troskliwie w yszuka- 
łey  w  sercu wdzięczności; uczucie, któ- nych, taK pracowicie urządzonych pre- 
re nas do ciebie wiąże iako do lekarza paratów anatomicznych, fizyiologicznych 
i  nauczyciela, iako do pośredniego i bez- i patologicznych, piękny owoc obszćr- 
pośredniego pomnożyciela niewyracho- nych wiadomości, wydoskonalonego te- 
Wanego dobra ludzkości.* c h n i c y z m u ,  niezmordowaney pracy,

»iłezpośrednie zasługi Tw oie dla iestto nieoceniony dar, którym instytut 
ludzkości, dowodzi to powszechne zau- nasz, szlachetną powodowany bezinte- 
fanie, które nayspra wiedli wie y yy 0b- resownoscią, w zbogaciłeś.* 
szćrnych umieiętnościach Tw oich  pokła- T u  błyszczy ón, ku prawdziwey
da tyle niezliczonych i tak rozmaicie cier- ozdobie naszćy YVszechnicy ; ku wiecz- 
piących ludzi; to zaufanie, którćrn.udar- ney pamiątce swego założyciela; iako 
zyć Cię, uznała za dobre troskliwość Rzą- niewyczerpane źródło dla poświęcaią- 
du, powierżaiąc doyrzałćy nauce T w o- cych się tey pięknćy sztuce, którzy nay- 
ićy utłumienie złego powszechnie giożą- pierwsze i naypotrzebnieysze wiadomo- 
cego, które tylko skutecznemi środka- ści w  naucę anatomiczney szukać mu-
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s z ą ; iako niezaprzeczony d o w ó d , że 
przy zupełnćm oddaniu się s\voiemu po
wołaniu , ani Cię zachw iały trudności, 
ani zatrwożyły Cię niebezpieczeństwa, 
Które nieodzownie towarzyszą ciągłemu 
obcowaniu z psuiącemi się szczątkami 
ludzkićy p o w ło k i, a Które iak w iem y 
z pewnością , krotnie zagrażały Ci zgu
bą , i tylko ią wieczna mądrość Opatrz
ności odwrócić od Ciebie um iała.«

»Otóż cały W ydział naukowy medy- 
dyczno - chyrurgiczny naszey wszechnicy, 
liczący iuż w  gronie sw oićm  m ężó w , 
którzy niegdy m ieli szczęście bydź T w o 
im i uczniam i, z nayczystszćm uczuciem 
wysokiego szacunku, z powodu rozlicz
nych zasług Tw oich dla ludzkości, szcze- 
gólniey zaś dla tćy W szechnicy naszćy po
wożonych, skfada Ci w  tćm szanownćm 
Zgromadzeniu hołd nayży w szy , w szak
że niestety, dla słabych sił sw oich, na
der ograniczonćy wdzięczności , zacho- 
w uiąc u siebie T w ó y  wizerunek szano
wny Mężu i Nauczycielu, kiedy Cię nam 
stosunki T w o ie  z naszego grona iuż w y
d a rły ; a zachowuiąc go, przeznacza mu 
W y d ział mieysce prawdziwie zasłużone 
obok m ę ż ó w , których wyobrażenia za 
wzbogacenie tego umieiętności ludzkich 
przybytku , w łasną nauką, lub udoskona
leniem onćy, w  sali rospraw akademic
kiego Senatu pod napisem : V irit illustri
bus , iaśnieią.«

»T ym  w ięc sposobem uświęcamy 
dzień pamiętny w  rocznikach naszego 
instytutu. Jeżeli teraz uda m i się w y
czytać w  twarzach W aszych dostoyni 
M ężowie tę radość, która życzeń na
szych miarę w ypełni, kontent i zaspo- 
koiony opuszczę to mieysce , bym przy
jem ną o tćm  wiadomość, szanownemu 
Koledze zwiastował. Moie uczucia przy
tłumione a z niemi i móy głos ustaie; 
i o  m u odeymuie siły osobista wdzięcz
ność i przychylność, będąca skutkiem 
odebranego ukształcenia, doświadczanych 
dobrodziejstw i doznanćy przyiaźni.«

O d p 0 w i e d ź  d r u g i e g o :

»JNiespodzianie zaszczycony, prosić

muszę o wzgląd i przebaczenie dostoy- 
nego Zgromadzenia, gdy nie będąc przy
gotowanym, niewydołam  odpowiedzieć z 
równą okrasą tćy , która m ow ę dopiero 
właśnie słyszaną w  tak w ysokim  stopniu 
zdobiła, i gdy sam muszę wyznać nieudol
ność moię do w ysłowienia godnie tych 
przyjemnych uczuć żywćy wdzięczności, 
Które tak potężnie opanow ały me serce 
na widok niezasłużonych sobie zaszczy
tów .«

»Szanowni Członkowie tćy M uzSwią- 
tyni! policzyliście mnie do rzędu Mężów, 
którzy albo swoią nauką, nabyli niepo- 
żytćy s ła w y ; albo przez inne szczególne 
przymioty sw o ie ; iaśnieią iako wzory 
godne naśladowania, alboteż istotnie po- 
żytecznćm działaniem swoićm  w zakre
sie umieiętności i tego ważnego instytu
tu , nabyli wiecznego prawa do publicz- 
ney wdzięczności. Chcieć się rów nać 
z nimi, byłoby to, chcieć za daleko posu
w ać śm iałość sw oię; bo to, co może do
brego w  ciągu lat dwudziestu spraw ow a
nego przezemnie urzędu nauczyciela, ba
daniem i pracą dla sztuki dokonałem , co 
udzielaniem się m oióm , może pożytecz
nego lub zbawiennego zaszczepiłem , 
albo przygotowałem, do tego wszystkie-

fo sama m nie tylko powinność powo- 
ywała; nareszcie , przyczyniło się i na

miętne przywiązanie do tćy gałęzi 
umieiętności ludzkich, którą sobie za 
szczególny przedm iot, naukowych prac 
moich wybrałem. A iezeli położyłem za
sługi iakowe w  tym zaw odzie, w  któ
rym  dokazać czegoś zawsze tak usilnie 
pragnąłem , toć nie są one wcale tćy 
m iary , w  iakićy ie , szanowni i dostoy
ni Mężowie uznać. W am  podobało się ; 
iakoż ten zaszczyt, którym i dzisiay w y
rządzacie , nie tyle za skutek moićy za
sługi i ićy ścisłego rozpoznania, iak 
raczćy za nadmiar W aszey dobroci i ży
czliwości , poczytać mi przystoi. Lecż 
te rozrzewniają mnie tćm m ocnićy — 
bo ieszcze mało miałem sposobności w y
nurzenia W  am szanowni Mężowie u- 
czucia, którćm świetne przymioty W a
sze duszę m oię napełniają. W dzięcz-
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ność moia za wyświadczone zaszczyty, pofełażeniami kiedy iey w ysłow ienie 
Jest bez granic; W am  tylko ona przyna- przechodzi możność mey sify.« 
leży, a W y  ą przyymcie Jaskawie i z

P r o c e s  K r y m i n a l n y  F o n k a  
k u p c a  w  K o l o n i i .

( Ciąg dalszy.)
P rzyznać wypada , i ż kiedy Sad  listowania po

z w o l i ł , nie znayduieiny w  listach P*. F o v c a u x  ża- 
dney nieprzyzwoitości, ani coś takiego, coby śledztwu 
przeszkadzać mogło. Owszem nazwaćhy można nie- 
naturali. ością a nawet prawie zdradzaiącą się trwogą  
z wewnętrznego o winie przekonania pochodzącą, gd y
b y  oyciec nie wspominał więźniowi o cierpieniach iego 
i ony. Cóż może szkodzić wiadomość o iey tak na
turalnych troskach , co , zapewnienie oskarżonego o 
niewinności ie j|o , którą właśnie przed Sądem tak 
mocno zaprzysięgał ? L u b ,  możnaż oskarżonemu albo 
i krewnym iego brać za zł<*, iż pragnęli nayspiesa- 
nieyszego toku śledztwa ? Cóżto szkodziłu Panu E  f- 
t  e r t z, i iak mogło  rozgniewać go to żądanie , któ
re każdemu więźniowi przebaczyć należy , gdyby się 
gruntownie usprawiedliwić mógł z pow odu p rz ew le
czonych badań ? P. E f f e r t z  mówi tylko w  swoiey  
o d po w iedz i, iż to nie uznał za d o b r e ;  co za p ra w 
dę nie ma żadney zasady.

L e c z  chętnie uznać tu ch cem y, iż się tylko myl
nie wyraził.  Naw et niechcemy wcale w yrokow ać o 
l>sc:c iego , z w ła s z c z a , że każdy go ma przed oczy- 
m a , i podług własnego zdania osądzić ąo może. Z  
tem wszystbiem , nil może to uyść uwagi ludzi nieu- 
przedzonych, iż każdy oskarżony i iego o b r o ń c y , 
mai} prawo żądać, iby Ladaiący go Sędzia, o bek bez
stronności , którey R ad cy  Appelacyyncmu E f f c i  t z  
bynaymniey niezaprzeczalny, posiadał *»kże umysł b y 
stry i naukowo w y k szta łco n y,  i którymby oczeki
wał można w yro k u  sp ra w n ic z eg o , i w e względzie 
psychologicznym maiącego zasadę. L ist  P. E o v e a u x  
naprowadza czyteln.ka ieszcae ao innćy uwagi.  
Oskarżony obwinionym iest nie bez wielkiego pozo
ru o przewlekanie ukończenia rach u nkó w , a iego 
twierdzenie , iż ukończenia tego pragnął i tylko sa
ma rzecz długiego potrzebuie c z a s u , ra czczą w y 
mówkę poczj tano. Lecz iak się to wyda , że P  o r  k 
J^szystkie do obrachunku potrzebne akta wydał,  i gdy  
Już uwięziony b y ł ,  a rozstrzyguienie tey iego Sprawy  
handlowcy względnie p odeyrżenia, któremu p op ad ł,  
baywięhszćy iest w a g i , o ukończenie rachunków nay- 
usilniey p r o s i ł , rzecz ta przecież doznaie takiey 
zwłoki. S e h r o d e r  dwumiesiąc. nego przedłużenia 
terminu zadał i takowe p oz yskał?

R ^ t y l k o  cokolwiek obeznany iest ze skutkami 
długo toczącego się procesu handlowego , ieżeli tako
wy wstrzymuie zw y cz a jn y  bieg Sprawy , ten chętnie 
zawierzy p. P a y e a u t ,  iż F o n k  przez tę zwłokę  
ponosi znaerna szko d ę,  i że maiętek iegu przez  
\i*rzymanie domu S c h r ó d e r a  na wspólne koszta,  
a każdym dniem szczupleie.

Jak mógł P. S e h r o d e r ,  zapytanory się tak
i e ,  wyicchać J j  A n g l i i  r.a czas dość d łu g i ,  bez 
celu dla wspólnego interesu i w  ogólność, bez oka
zania konieczney potrzeby w  tahiey p o r z e , kiedy

wspólnik iego w ysta w ia ł  mu nayprzykrzeysze położe
nie i kiedy wspólne i czynne działanie ich obu , b y 
ło  nieodbicie potrzebne ?

Mógłby się kto z a p y ta ć : Jakim sposobem ta  
okoliczność do tego tu mieysca przyczepioną została? 
Odpowiadamy atoli co do drugiego. Takim  w p ra w 
dzie sposobem i tak dalece, iak dalece spraw a F o n 
k a  pogo-szyła  się v ogólności przez to ; że wszyst
kiemu , o co go obwiniono, zawierzano ,  a przeciw -  
obwinienia czynione ze strony F o n k a ,  chciano iuź 
naprzód za fałszywe u z n a w a ć , co się zbyt ł a t w o , 
wydarza oskarżonemu o zbrodnię zasługującą na ka
rę  śmierci, osobliwie od pospólstwa, które zbyt pręd
ko potępiać iest skłonne.

C o  do pierwszego , m ianowicie, bezpotrzebney  
p-zewłoki w yro ku  sędziego p o lu b o w n ego , ta k o w a,  
gdyby dowiedzioną b y ł a ,  puwinnaby przez oskarżo
nego słusznie skarconą z o sta ć ,  a zatem i tu gdzie 
iest rzecz o okolicznościach za oskarżonym mówią
cych, lub przynaymnićy w tym celu przytoczonych*, 
koniecznie wSpoirnioną byńź musiała.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Rzeczy rozmaite.
Z  K r a k o w a ,  —  Dnia a<j. L ip ca  między godzin* 

5 tą i ótą mieliśmy tu burzę z grzmotami, p i o r u n a m i , 
wichrem i gradem Powszcchnił nti zymuią, żc to była  
trąba powietrzna, na wielu domach D rzedm ieśc iow ych

Eozryw ało  dachy. Klasztoru zakonie ra G ródku iak- 
y po naywiększym p o ż a rz e, tylko zrąb został i ko

m in y ,  dach_ ze rszystkiem p o r w a n y ;  część domu  
Hrabiów C i ń s k i t  na piazku, tegoż losu doznaia;  
—  drzewa z korzeniami powyrywane. W  mieście sa
mem na rynku br-ozhi . pow ozy w y w r a c a ł o ;  straga
ny przekupek rozmiotło na różne strony. Cegiy  z 
gzemsuw kamienic spadały z łoskotem na u l ic ę ;  
(p rz estro ga dla P o lic y i , aby na to dawała baczenie, 
iżby właściciele facyaty swych domów w naylepszym  
porządku u t r z y m y w a li ; )  szczęściem rtiesłychać, aby  
kto doznał osobistego nieszczęsna. G ra d  był  wielko
ści grochu cukrowego ,  niektóre ziarna do urzechów  
laskowych się zbliżały. C a ła  ta burr , nietrwała vuę- 
cey nad 6 m in u t,  i przeszła ku wschodowi, —  Dziś  
barometr spadł na wielki deszcz. ,

Urodzaje tegoroczne w nas^j^h stronach nalozą 
do nadzwyczajnie obfitych. W  Niedzielę pokazywa
no miłośnikom r o ln ictw a , kłosy żyta z słomą od ko
rzenia w yrw an e na polach T o ń s k ic h ,  pc v-iększey  
części piasczystych , w iednćy kępce spoione; ia.koo- 
souliwość godną istotnie widzenia. Kłos wielki, plen
ny __ słoma irzymaięca połowę grubości t :zcip,y
w o d n ey ,  wysoką iest na półrzw: rta łokcia. Niektć  
r z y ,  twierdzą, iż ta ‘ ępfca z iednego ziarna wyrosłn.  
Korzec wysiany żyta wydać miał w niektórych miey- 
scach po 3o kóp żyta , a kopa ieśli w^yda ^ korce , 
niech tylko i 3 , co iest dz ś naypospolitsza : zatym z 
korca wysiewu , można mitć od ąo do i*jo k o rty  
ziarna , w tym roku. O wo zatem pogróżki tegorocz- 
nego głodu upaunią na wspomnienie staropolskiego 
p rzysław t.i:  „ W i e  B ó g ,  co czyni.
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Z  W a r s z a w y .  —  N'‘e tylko Woiewódz-  

twach Mazowieckiem i Płockiem burze w ś r o d k u L ip .  
ca poczyniły znaczne sz k o d y , odebraliśmy wiado
mość, że pod Zamościem w krynicach d. 16. była nad- 
zwyczayna bu rza, obaliła aż do fundamentu i w  czą
stki zgruchotała gmach magazynowy kończący się bu
d o w a ć ,  a robotników przy teyże budowie pokaleczy
ł a  , na wielu domach pozryw ała d a c h y , uniosła na
wet wóz na d rod ze ,  a naywiększc szkody zrządziła 
w  ogrodach wyryw aiąc drzewa z korzeniami.

W W oicw odztwie Mazowieckiem , w obwodzie  
R a w sk im , gminie Dłużyńskiey , w kolonii F e lic ja n o 
wie, żyie Fryd ery k  J a b k o w s k i  maiący lat 1 3 8 , 
kawalerem b y ł  przez lat loo, po których poiął w m ał
żeństwo wdowę lat 5 o maiącą i oboic do dziś dnia żyią 
W zd ro w iu , iedności i maią licznych przyiacioł. J  a b- 
k o ń s k i  dawniey prsez długi czas służył vr woy-  
sku Prusbiem.

Dnia ao. Lipca w  obec licznych słuchaczów w  
wielkićy sali uniwersytetu, z powszechnem zadowol- 
liieniein dziekanów i nauczycielów , odbył iak naypo- 
inyślniey , dysputę J P a n  G a r b i ń s k i ,  i nayzasłu- 
żenićy otrzymał stopień doktora filozofii.

Dnia 23 . Stycznia r. b, podczas wydarzonego  
pożaru w  mieście W ie r z b o ło w ie , płomienie Ogarnęły 
dom drewniany tak , iż ledwo gozpodarze potrafili 
uratować się ucieczką, zostawiwszy w  domu dziecko. 
Nikt z obecnych nieodważył się dać pomocy nieszczę
śliwemu dziecięciu krzyczącemu i zostawionemu wśród  
płom ieni, kozak Dyinitryi P o  p o  w  z pułku Maiora  
J  s a i e w a 4 nad granicą Królestwa Polskiego kon- 
systuiąccgo p r z y b y ł y ,  skóro tylko usłyszał k r z y k ,  
nieszczędząe własnego życia rzucił  się w ogień, i 
szczęśliwie dziecię be* naymnieyszego uszkodzenia z 
płom eni w y rw a ł.  — Podobnież dnia i5 . Lu tego  1820, 
ro k u  gdy płomienie obięły dom w  mieście 13 o ł e s ł  a- 
w i e ,  kozak nazwiskiem Stefan L o s i e  w z pułku  
H a t a s a n o w a ,  zostawione żydowshie 4 letnie dzie
cię z płomieni uratował. —  Nayiaśnieyszy Pan , czy
ny szlachetne tych kozaków nagrodzić r a c z y ł ,  daiąc 
każdemu po tysiąc rubli assygnacyinycb i ozdobił 
medalem srebrnym z napisem Z a  S p a s e n i e C z e -  
ł o w i c z e ń s t w a .

Z  W i 1 n a. —  W Kurierze litewskim w ycz yta
liśmy umieszczony z rozkazu rządowego 3ci punkt 
testamentu zmarłego W ice Marszałka T e l e s z e w -  
s k i e g o ,  Jana F i ł z t i d z k i e g o  w brzmieniu na- 
stępuiącem: „P r a g n ą c  bydż uczestnikiem w  przykła
daniu sie do oświecenia puhlicznego, tak wielki 
w p ływ  niaiącego na szczęśliwość i dobre obyczaie , 
przeznaczam ninieyszym testamentem na wieczne cza
sy , od chwili śmierci moićy, w miasteczku dziedzicz- 
nćm Z e m e n i a c b ,  przy szkole parafialnćy fundusz 
na 1 2  u czn ió w , ubogich sierot chrzcścian , pragnę  
zapewnić pomoc i utrzymanie dla tćy liczby uczniów,  
na który instytut ustąpiłem roczny procent piąty,  
czyli talarów hollenderskicb 5oo, co podług kursu u- 
czyni 676 rubli 7 7 1 / a  kop. srehrem , od summy ka- 
pitalney 10,000 talarów hollenderskicb ,  która to su
ma nigdy nie ma bydż zdcymowaną i odbieraną , ale 
iako zabezpieczona na maiątku Z e m e n i a c b ,  zo- 
staiącym w  doźywotnćin posiadaniu obywatelki Tekli  
S z u k ś c i a n k i .  W yżey  pomicnieniony procent ma 
Łyd  i obracany na wsparcie i2stu  uhogich uczniów  
chrześcijan; któreto ustanowienie funduszu przy-

wicśdż do s k u tku , takoż po śmierci obywatelki Tekli  
S z u k ś c i a n k i ;  takoż poruczam mieć pieczą w  
szczególności każdemu honorowemu dozorcy szkoły  
powiatowey telszewskiey z mieyscowyin plebanem 
żeincniańskim i dziedzicem maiątku. Oddaię także 
w  opiekę każdemu Zarządzaiąceinu guberniią wileń
ską. Po śmierci S z u k ś c i a n k i ,  kiedy się to po
stanowienie dopełni,  poleca się tym uczniom, ażeby  
każdey soboty w  kościele żemeńsbim , kiedy msza S .  
odprawiać się będzie za fundatorów , w  czasie tego 
nabożeństwa na podziękowanie N aywyższem u, ku pa
mięci fundatora i za duszę moię, modły swoie w zn o 
sili. (tłumaczenie zrossyyskicgo.

Z  F l o r e n c y i  —  Dnia 8. L ip c a  mieliśmy tu  
tak nadzwyczayny deszcz , że niektóre ulice miasta 
w  mgnieniu oka zalanemi zostały, a woda płynęła aż 
do pićwnic, magazynów i kościołów. Razem także 
padał tak mocny grad , że w  mieście mnóstwo o- 
kien powybiiał , zaś na okolicznych polach niemało 
poczynił szkody. — W e  wiosce oddaloney o mil Ą  
od A r o z z o  zdarzyło się szczególne ziawisko, to  
iest:  wszystkie kamienie zastanowiły się razem w ie- 
dnym z tainteyszych młynów. Dociekano przyczyny  
togo i dostrzeżono , żc potok koło inłyna wraz z in
nym potokiem raptownie gdzieś się .podział ,  chociaż 
obadwa były  znaczney długości , szerokości i głębo
kości. Dopioro po upływ ie półtory godziny pokaza
ła się woda na nowo i młyn mleć zaczął. W o d a  w  
A r n o  zniknęła także prawie zupełnie z łożyska w  
długości całey mili włoskićy , a przecież naokoło nie 
było naymnieyszego śladu w i r u ,  któryby te w o d y  
m ógłby! ściągnąć.

Ź R  z y nr. u. —  L isty  z miasta C a s r e l l . o  r. d .  
27. Czerwca donoszą, że w  naybliższym onegoż o b 
wodzie d. 25 . wspomnionego miesiąca padał grad  
niczmierney wielkości. Niektóre tego gradu kawałki  
w ażyły  więcey f u n ta , inne p ó ł t o r a , inne niespeł
na d w t  funty. D acb y  zostały popsutem i; pewien  
postyliion mało życia nieutracił;  3oo owiec i wielką 
liczbę nierogacizny pozabiiało. W mieście padał da
leko mnicyszy g ra d ,  który tak znaczney szkody nie' 
poczynił.

Z  N e a p o l u .  —  Dnia 3o, Czerwca w ybuchał  
W e z u w ,  lecz dym nie b y ł  gesty i żadnego popio
ł u  nie wyrzucało. Dnia 2. L ipca pokazał się ten 
sam słup dymowy i trw a ł  aż do wieczora, —  W  C a 
p i  t a  n a  c i e  padał grad nadzwyczayney wielkości. 
Dziewięć gmin ucierpiało przez niego niezliczone szko
dy. Wicie dużych drzew p o w y r y w a ł ,  pozabiiał  
zwierzęta, co większa nawet pokaleczył ludzi.

Ż  L o n d y n u .  —  Do  L i v e r p o o l u  p rz y 
wieziono dwa łosie szezcgólney piękności i wielkości , 
iakićy ieszcze badacze natury nigdy nieopisy- 
wali. W  I n d y i a c h  nad w y ż s z ą  M i s s o i t r ą  
odkryto niedawno ten rodzay zwauy W a p e t t i .  
Przeznaczono ie dla L o n d y n u .  T c  dzielne zwier
zęta maią wielkość koni i niewymownie duże rogi. 
Budowa ich wzorem iest piękności skoiarzoney z mo
cą. Łączą wybitność muskutów R e n  n a  ta  z lekko
ścią wysm ukłey sarny. Bez trudności ciągną powoź , 
lub osobę dzwigaif  na sobie i obarczone takim cięża
rem w iedney godzinię odbywaią angielskich mil dwa
dzieścia. S ą  iuż ułaskawione i bardzo powolney na
tury.

Redakcyin F . K r  a t t e r a . —  Drukiem J .  P i l i  e r  a.


